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Pamiętaj: Szukaj swojego szczęścia!

To nie jest opowieść o księżniczce czekającej na księcia z bajki. To opowieść o dziewczynie, która sama wzięła los w swoje ręce. O dziewczynie, która postanowiła poszukać słońca, nawet jeśli droga miała być długa i kręta. O dziewczynie, która odkryła, że prawdziwa siła tkwi w niej samej.

Ta dziewczyna to ja. Jestem Aleksandra, ale wszyscy mówią na mnie Ola.
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​Rozdział 1. Jaśmin
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Symbolizuje nowy początek, tajemnicę, delikatność, ale też subtelną namiętność.

„U Jarka”... tak właśnie nazywa się moja kwiaciarnia. Choć dla mnie to także pewnego rodzaju samotnia. A Jarek? Był dla mnie kimś więcej niż szefem. Przyjacielem, mentorem, powiernikiem. To on pokazał mi piękno kwiatów i nauczył mnie je rozumieć. Dzięki niemu kwiaciarnia stała się moją pasją, moim światem.

Od lat pracuję w tym miejscu. Aż w końcu nadszedł dzień, który zmienił wszystko.

Powietrze w kwiaciarni, zwykle wypełnione zapachem kwiatów, nagle przeszył krzyk. To był donośny, niecierpliwy krzyk Jarka – taki jak zawsze, gdy coś go ekscytowało.

– Ola! Na zaplecze, migiem! – krzyczał z zaplecza.

Jego głos był tak uniesiony, jakby właśnie wygrał na loterii albo zobaczył coś naprawdę niezwykłego. A może faktycznie miał powód.

– Ola, chodź tu... patrz co wygrałem! – No i co wygrałeś...? – powiedziałam jakoś tak leniwie. Był środek dnia i właśnie kończyłam stroik dla pani Jadzi, naszej stałej klientki. Zawsze wszystko musi być zrobione na czas.

Jarek patrzył na mnie z błyskiem w oku, trzymając w ręku kolorową ulotkę. – Wyobraź sobie, Ola! Wygrałem konkurs! I to jaki! – No i co wygrałeś, Jarek? Kolejny zapas nawozu do róż? Boże, broń... – zażartowałam. – Loteria była zorganizowana dla kwiaciarek i kwiaciarzy z całej Polski i zgadnij co wygrałem...

Jarek zrobił dramatyczną pauzę, żeby podsycić moją ciekawość. Przewróciłam oczami. – No nie trzymaj mnie w niepewności, tylko mów! Bo mi Pani Jadzia ucieknie! – Wycieczkę do... Wenecji! Dla dwóch osób! Wszystko opłacone! Przelot, hotel, wyżywienie, gondole! – ogłosił z teatralnym gestem.

Zamarłam z wrażenia. Wenecja! Miasto miłości, gondoli i pięknych kwiatów! Zawsze marzyłam o tym, żeby tam pojechać. – Co ty mówisz, Jarek? Naprawdę? Wenecja? To niemożliwe! – A jednak! Patrz! – pokazał mi ulotkę z napisem „Włoskie Inspiracje – Wygraj wycieczkę do Wenecji!”.

Wzięłam ulotkę do ręki i przeczytałam ją dokładnie. Rzeczywiście, Jarek wygrał wycieczkę do Wenecji dla dwóch osób! Byłam w szoku. – Ale... Jarek, dlaczego mi to mówisz? Przecież masz żonę, dzieci... Powinieneś zabrać swoją rodzinę! – powiedziałam zdezorientowana, oddając ulotkę.

Jarek wzruszył ramionami. – No właśnie widzisz, Ola, tak się życie ułożyło, że... wiesz... ostatnio z żoną nie najlepiej. A dzieci... no cóż, one i tak wolą wakacje z mamą. A ja... pomyślałem o Tobie. Zawsze marzyłaś o Wenecji, prawda? I wiem, że zasługujesz na trochę radości.

Byłam zaskoczona słowami Jarka. Nie wiedziałam, co odpowiedzieć. – Ale... ja nie wiem... to wszystko takie nagłe... I poza tym... co ludzie powiedzą? – jąkałam się. – Przestań myśleć o innych! To Twoje życie i Twoje marzenia. Zrób coś dla siebie. Kiedy ostatni raz zrobiłaś coś szalonego? – Szalonego? Chyba nigdy... – odpowiedziałam cicho, spuszczając wzrok. – No właśnie! Więc może czas to zmienić? – Jarek podszedł bliżej, nachylił się i pocałował mnie delikatnie w policzek.

– Ale nie możemy Jarek, nie powinniśmy... Poczułam, jak na moje policzki wypływa rumieniec. Nigdy wcześniej Jarek nie zachowywał się w ten sposób. Zawsze był tylko dobrym kolegą i szefem. A teraz... Teraz nagle proponował mi wyjazd do Wenecji i całował w policzek! To wszystko było zbyt dziwne i ekscytujące.

– Wiem, że to dla ciebie szok i że potrzebujesz czasu. Ale proszę, pomyśl o tym. To może być przygoda Twojego życia. A ja... chciałbym, żebyś przeżyła ją ze mną. Jarek wsunął ulotkę do mojej kieszeni. – Dobra, to ja wracam do roboty, a ty myśl. Tylko nie za długo. Bilety trzeba zarezerwować.

Jarek wrócił do układania kwiatów, a ja stałam jak wryta, dotykając palcami miejsca na policzku, gdzie przed chwilą mnie pocałował. Moje serce biło jak szalone. Wenecja... Jarek... To wszystko było zbyt piękne, żeby mogło być prawdziwe. Ale jednocześnie... tak bardzo pragnęłam tej przygody!

„No dobrze, uspokój się” – pomyślałam. „Przecież to szaleństwo! Jarek jest żonaty, a ja... Ja przecież nie wiem, czy to dobry pomysł!”.

Podeszłam do okna i spojrzałam na rynek w Jarosławiu. Zobaczyłam znajome twarze, spieszące się do pracy, do szkoły, do domu. Zobaczyłam szare, listopadowe niebo i poczułam nagły przypływ... tęsknoty za czymś nowym. Nagle Jarosław wydał mi się taki mały, taki ciasny, taki... przewidywalny.

„Nie mogę tu dłużej tkwić! Muszę coś zmienić w swoim życiu! Muszę... muszę się odważyć!”

Z nową determinacją w oczach podeszłam do Jarka. – Jarek! – Tak? Już wiesz co robimy? – odwrócił się. – Tak. Polecę z tobą do Wenecji.

Twarz Jarka rozjaśnił szeroki uśmiech. Złapał mnie za ręce. – Wiedziałem, że się zgodzisz! Wiedziałem, że masz w sobie duszę podróżniczki! Nie pożałujesz, Ola! To będzie niezapomniana przygoda! – przytulił mnie. – Mam nadzieję – szepnęłam, wtulając się w niego.

Uśmiechnęłam się pod nosem i nagle do kwiaciarni wparowała Pani Jadwiga. Jej spojrzenie z sekundy na sekundę stawało się tak ostre, jakby za chwilę miało coś się stać. – To co Jareczku, ten stroik będzie gotowy? Bo wiesz, ja nie mam całego dnia – powiedziała oschle. – Niech Pani da mi chwileczkę, już się robi – odpowiedział stremowany Jarek. – A co ty tu robisz Ola? W ogóle się nie odzywasz dzisiaj?

Speszyłam się, ale otrząsnęłam i odpowiedziałam Pani Jadwidze, starając się zachować spokój. – Przepraszam, zamyśliłam się na chwilę. Już kończę stroik, będzie gotowy za moment – powiedziałam, zręcznie poprawiając kilka kwiatów. – No mam nadzieję, bo naprawdę się spieszę. Mam jeszcze tyle spraw na dzisiaj – powiedziała niezadowolona i zaczęła nerwowo stukać palcami w ladę. – Ola to mistrzyni stroików, zaraz będzie gotowe arcydzieło. A Pani pewnie ma dzisiaj ważne spotkanie? – dodał z uśmiechem Jarek, próbując załagodzić sytuację.

Pani Jadwiga zmiękła lekko pod wpływem komplementu, ale nadal była niecierpliwa. – Ważne, bardzo ważne. Ale czas to pieniądz, a ja nie lubię tracić ani jednego, ani drugiego.

W milczeniu dokończyłam stroik i podałam go klientce. Pani Jadwiga rzuciła okiem na kompozycję, mruknęła coś pod nosem, zapłaciła i wyszła z kwiaciarni szybkim krokiem, nie żegnając się. – Uff... dobrze, że poszła. Ale była dzisiaj jakaś nerwowa – westchnął Jarek z ulgą.

Nagle zadzwonił dzwonek u drzwi, przerywając ciszę. Ktoś wszedł do sklepu. W progu stanął nieznajomy mężczyzna. Był wysoki, elegancko ubrany, z ciemnymi włosami zaczesanymi do tyłu. Miał na sobie drogi płaszcz i skórzane rękawiczki, wyglądał jak wyjęty z żurnala.

– Przepraszam, czy mogę prosić o chwilę uwagi? – zapytał z lekkim uśmiechem. Jarek i ja spojrzeliśmy na siebie zaskoczeni. – Oczywiście, w czym możemy pomóc? – zapytałam uprzejmie. – Szukam konkretnego kwiatu, ale nie wiem, czy go tutaj znajdę. Nazywa się... śnieżyca wiosenna.

Mężczyzna wymówił nazwę kwiatu z lekkim, włoskim akcentem. Zaczęłam nerwowo przeglądać katalogi i albumy z kwiatami. – Śnieżyca wiosenna... – nie przypominałam sobie, żebym kiedykolwiek widziała taki kwiat w naszej ofercie. Mężczyzna przyglądał mi się z lekkim uśmiechem, czekając cierpliwie. – Może mogę pomóc? – wtrącił się Jarek z lekką nutą ciekawości. – Tak, szukam śnieżycy wiosennej. To rzadki kwiat, ale słyszałem, że rośnie w Bieszczadach – odparł nieznajomy.

Jarek zamyślił się. – Śnieżyca wiosenna... hmmm... Rzeczywiście, w Bieszczadach mamy piękne śnieżyce, ale nie jestem pewien, czy akurat wiosenną znajdziemy w grudniu. – Wiem, że to może być trudne. Ale jestem zdeterminowany, żeby ją znaleźć. Potrzebuję jej do pewnego... sentymentalnego projektu. Chcę podarować ją pewnej wyjątkowej osobie – powiedział z naciskiem Włoch. – Niezwykły kwiat... i niezwykły projekt – rzuciłam zaciekawiona, spoglądając na Jarka.

Jarek uśmiechnął się lekko do Włocha, ale zerkał na mnie. – Rozumiem. Niestety, obawiam się, że w mojej kwiaciarni takiego rarytasu nie znajdziemy. Ale... Ola jest naszą ekspertką od kwiatów. Może ona coś doradzi?

Mężczyzna zwrócił się znowu do mnie. – W takim razie... może Pani zechce mi pomóc? W końcu zna Pani te okolice lepiej ode mnie. Może razem uda nam się znaleźć ten magiczny kwiat? Oczywiście zapłacę za poświęcony czas. A poza tym, myślę, że to mogłaby być ciekawa przygoda. Co Pani na to? Może jutro rano...? Spotkamy się i razem poszukamy śnieżycy wiosennej? Gwarantuję, że to będzie wspaniała przygoda.

Zawahałam się. Z jednej strony propozycja była szalona i nieodpowiedzialna. A z drugiej... kusiła mnie perspektywa przygody, wyrwania się z rutyny i poznania tego intrygującego Włocha. A Jarek... Jarek patrzył na nas z lekkim uśmiechem, ale w jego oczach dostrzegłam coś jeszcze... cień niepokoju? – Ja... ja nie wiem... to wszystko tak nagle... Muszę to przemyśleć. – Oczywiście. Rozumiem. Proszę się nie spieszyć z odpowiedzią. Ale proszę pamiętać, że czas ucieka, a śnieżyca wiosenna jest bardzo rzadka. A... i przygody same nie przychodzą, trzeba im pomóc – odpowiedział mężczyzna, puszczając do mnie oko.

Uśmiechnął się jeszcze raz i wyszedł z kwiaciarni, zostawiając w powietrzu zapach swoich perfum i nutę tajemnicy. Stałam przez chwilę oszołomiona, patrząc na puste drzwi. Potem spojrzałam na Jarka. – Jarek, co ty o tym myślisz? Powinnam się zgodzić? Jechać z nim szukać tego kwiatu? – Ja nie wiem. To twoje życie, twoja decyzja. Ale... jeśli chcesz mojej rady... Uważaj na niego. Ten Włoch... coś mi w nim nie gra. Jest zbyt pewny siebie, zbyt... gładki. I ta jego historia z kwiatem... trochę mi to śmierdzi na kilometr. – Co ty mówisz? Przecież on jest tylko... trochę dziwny. Ale nie sądzę, żeby był niebezpieczny. – Nie wiem, mam złe przeczucia – Jarek skrzywił się. – Ale jak mówiłem, to twoja decyzja. Tylko... proszę, uważaj na siebie. I dzwoń, jakby coś się dzia
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